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Wł. Bełza. 


Łza Matki. 


Mama płacze ... łezki 
W ukryciu ociera, 
Anioł je niebieski 
Ma skrzydełka zbiera, 


Zbiera skrzętnie rozrzucony 
Klejnot p» klejnocie, 

I sam oto — zasmucony, 
Płacze przy robocie, 


4 jak zbierze — wnet poleci 
na wadze zważy, 

na krnąbrna i złe dzieci, 
3ogu salę poskarży. 


A izọ Matki, sie tak łatwo 
Obmyć przeproszeniam, 

Bo łza taka — droga dziatwo 
Zacięża kamieniem. 


na srace twa zuchwałe, 
Jo smucjło mamę, 

na życie twoje całe 
Wieczną rzaci plamę. 


I Bóg ciebie — zagniewany 
Wypuści z opieki... 

A stróż Anioł zapłakany 
Odleci na wieki | 


choć Mama ci przebaczy, 
Jężkie łzy g ży, 

Bóg omądzi je inacze| 
każdą poliozy. 


Zła to dziatwa i bezbeżna 
Która wamę smnoi | 

O! bo wszystko wrócić można 
Leoz łaz nikt nia wróci. 


Rozalla Łabęcka. à 


0 Jędrusiu, któremu się 
2 nosa kurzyło. 


Jędrać jọ nadził, Stojąc przy oknie ne 
w dużym stiowym pokoja i rozplsazoay wasy nosek na 
szybie, wpatywał się sonnia w ogród, którędy miała 
mamusia wrbió, Już tak dawno pojechała i jeszcza 
jej nie ma, A tv, jak na złość mio nie słychać, ani 
widać, ; Wiat jesienny wyśpiewuja żałośnie w kominie 
jakby na porzebie, a deszcz mgllsty gęstaieje voraz 
bardziej, żewiatr całą siłą torować sobie musi drogę 


pomiędzy kroplami.  Ozasem, jak go mocno opór 
kropel rozzłości, porywa je niby w garść złarna i ci- 
ska z pasją w okna, przez które już wtedy nic zoba- 
czyć nie można, 

A—a—a—a—a|! ziewnął Jędruś szeroko. Jak smut- 
no! Ogród stracił swój letni wygląd. Z zielonych 
liści, tylko resztki pozostały i to tukie jakień jakby 
ponagryzana, ponadpalane ledwie trzymające nię 
gałązek. 

Biedne drzewka, myślał Jędruś. Stoją teraz po- 
korniutkie niapawne, jak obite pieski, A tak niedawno 
jeszcze, pieszozone przez ciepłe słońca i chłodny letni 
wiaterek, kołysaiy dumnie koronami, wystrojonemi w 
połyskliwe zielone listaczki| Oo ona złego zrobiły,zża 
się na nie gniewają? Bo to tak zupełnie z niemi, jak 
a Jędruciam. Jak mamusia popieści, opowie bajeczkę, 


wtedy tak mu dobrze na świecie — uśmiecha mu się 
zabawa i słodkie łakocie i wszystko, wszystko! Ale 
jak się gniawa, to już nio ma nie jast mitem — ma 


wtedy tylko jedno pragnienie, teby się dała mamusia 
prędko przeprosić. 

Dobrza to mówić otarszym « bądź grzeczny |! Uwa- 
żej, nie popauj zabawki! Wtedy właśnie, kiedy się 
najwięcej uważa, trasa... Í już rozleciało się w kawałki... 
i A mamusia się gniewa i albo obienuje później 
wysmarować brzogowam masłem, albo teź bez pytania 
smaruje matychwiast  Jędraś bardzo tego mie lubi i 
w podobnej sytnacji wynejdoje, na poczekaniu wino- 
wajcę w postaci — psa, kota wiatru itp. Bo przecież 
strącić flakon za stola, albo ptaszka z klatką ze ścia” 
my może doskonała kot albo wiatr silny, a rozdarcia 
spodenek można zwalić na psa Mamusia jednak za 
raz wie, kto to zrobił i jednem zdaniem: Kurzy ci się 
x nosa zamyka mu buzię, a później jest smutna I gnie: 
wa aip. 

À ten gniew ma tę jeszcze złą stronę, że wtedy 
nia można śmiało o nie prosić, chociażby się bardzo 
pragnęło — ani o pomarańczę ani o cukierek, ani o 
bajeczkę i mamusia obchodzi się z Jędrusiam, jak z 
obcem dzieckiem, Jednakże Jędrusiowi wydaja się w 
chwili, gdy coś przeskrobie, źe jsdynem środkiem ras 
tunka jast właćnie wyszukanie kozła oflarnego, który- 
by bez protestu przejął winę na siebie i kłamia Śmiało 
nie zająkoąwszy się nawet.! 


Aamaa ziewnął znowu Jędruś. Jak umatno i 
nudno. Białe brzózki trzęsą się jak w febrzs z chło- 
da i płaczu. Qały ogród płacze rzewnie, a świąt się 
całkiem amienił | jaszcze wczoraj można było widzieć 


na włeene oczy, 2a tam za żywopłotem jest pole, kióre 
się ciągnie uż do lasu, Ze, na lewo atol wiatrak któ- 
rego Jedrnć codziennie podpatrywał, czy świga czy nie 
śmiga, A teraz kto to wie, czy tam jast wszystko, jak 
było 7 

Wiatr popędza deszczem żeby się wszystek zapas 
wylał i żaby juź był w raszcia spokój. Tatu mówił 


że ziemia teraz do snu się układa — pewniu przed 


Poi 
~ 


spaniem chce mię wykąpać, ala żeby do tego trzeba 
było całego dnia ?! 

I jeszcze mamusi niema Í Długa wsknzówka poło: 
żyła się na jadnym słupku a mała na tej cyfrze z je» 
dyrym brzuszkism a mamusia wróci „tady dopiero, 
jak obydwie wskazówki rozdzielą na dwia rówać poło 
wy zegarek, 

Oil jak ten zegarek dziś lezie, westchnął Jędruś, 

i te é, kiedy on czeka na obiacaną strzelbę ! Zegar 
sBześcioletn człowieka ma brzydkie kaprysy, bo 
wtedy, kiedy pogoda piękna a zabawa idzie w najlep- 
sza, to on pędzi, jakby kto za nim gonił a teraz 
kiedy pragnie, źeby szedł prędzej to on sobie jak óli- 
rak lezie, 


ego 


Alə Jędrnś ma jsdną, niezawodną radę. Otóż, 
pamiętał on ten dzień, kiedy to babcia a a nich 
w gościnie, a będąc bardzo głodną, obróciła długą 


wskszowią raz naokoło i pokazała zegarek kucharce. 
I o godzinę: wcześniej był obiad. Ano, trzeba apró- 
bować. 

Zsanął się krzesełka, prze 
gięgnąwazy lewą ręką po budzik, na kredensie, 
schwycił, dwoma palcami prawej r mosięźną śrubkę, 
służącą do przesuwania wskaz zówsk i probuje obrócić. 
Ani się rus Od68pD. a mocnej, sie | 
ręką nie poradzi, be więc p 
kółeczko, za które tr 
módz i trr.rr.r dziń ŃŃŃ.. zi 
tłuczsonym szkłem! A] co tu będzie, uprzytomm 
bie vty yioznie, następstwa swego Gzyn 

I nie napisał abecadla | stłakł 2 
nie dostanie a za to w skórę napawn 


zez pokój 1 


siły 
s= 


ymsi lewą rol 


garek ma podłodze z po- 


ił no 


Prędko postanowił Pozbisrał 56 

podlogi i wrzncił do pieca, a zegarsk postawił na swo- 
jem m Kit Mamusia pozna zakłoj alę, ala por 
wiem, że sam spadł, Ts ale cb zrobić nosem ? 
Taki jekiś głupi je, że w chw ł łamią 
jego vsta, nos go zdradza „dymem*”. Największym 


wsogiem jest mu włauny nos. A mamusia „dym“ ten 
zaraz spostrzega i już nie jeden raz słyszał owo fatal 
ne zdanie: Kurzy ci się z nosa Jędrusiu! Ha, west- 
hnal, wezmę dwie fasolki i załkam obydwia dziurki w 


nosie, može się dym nia wydobędzia 

Fzsolki pod rękę były, bo ig na nich liczyć 
uczył, więc w sekundę kominek był zatkany, A teraz, 
trzeba alọ przekonać, czy dobrze to zrobiłem, rozma” 


wiał z sobą. 

Przeszedł do drugiego pokoju, zrobił 
spojrzał w duża lustro, No, nie widać 
nos się trochę rozszerzył oapbkijil nig., patrząc ba- 
daw na uwego wroga. oświadczył głośno i stanow 
czo: Zegarek Sam spadł, ja go wcale nia ruszałem ! 
Hm.. „dymu nie widać, ale kto to wie czy mamusia 
jednak nie pozna się. 

W chwili, gdy wchodził do stołowego pokoju, z 
turzotał powóz przed domem, Przyjechała mamusia, 
Zadudniły bose nogi pokojowej, Tereni, | i Jędruś usły: 
szał wesoły głos mamusi: Oo robi Jędruś? Qzy bawił 


światło i 
olak, tylko 


się z tobą ? 
Nia proszę pani, nie chciał wię bawłó — kazał 
mi iść da swojej roboty — mówił, on 
nem wyglądał mamusi, to moża ] 
Nie wytrzymał dłużej już — j 
lazł B ało d a drugim był í 
a obama ! Ja byłem eczny, A zd am 


a nug fasolki za- 
słoni} nosek 


soble : 


pomyślał 


wiodą? V ewności, lawą dłonią zasł 
Mamusia spojrz 5 wyrzałem w oczy Jędrusia, wy 
rażejące niepewr 86 — I snowi 

dość żać stłukł zega zscięż kurz 


chociaż go zasłoniłeć dłonią — nie ci to nispomogło 
Idź odemnie] zawołała gniewnie, nie kocham cię! 
Jędrusiow: lzy trysnęły z oczu. Ta wyrazy prze- 
raziły go tak, że się zachwiał na nogach i rozpaczli- a 
wie załamał ręce. 
Mamusio—u-u—n—u hu, hu, moja kochana, za” 
szlochał desparacko, a. zapomniawszy ©  fasolkach, 


pociągnął je wraz z wydzielinami z nosa, coraz 
wyżej. 
Mamusia juź dawno po szła do pokoju, a on z bi- 


przytulong do wieszadła w 
źnlu do sąmego siebie, 


jascem mocno serduszkiem, 
przedpokoju obmywał się łam 


Teraz dopiero odozeł całą doniosłość swojej winy — 
zrozumiał,. że nie powinien nigdy taió piawdy przed 
mamusią i opowiadać głapstw mmyclenych, bo nikt 


go tak jak oua, nie kocha. 
(Dokońszenie nast 


Idzie jesień. 


Id jesień, iewna, 
Uwieńczona w złote szaty. 
Lecz w niej jakaś skarga TZAWIA, 
Przed nią nikną wszystkie kwlay 


złota, Śp 


Idzie jesłań — kwitną wrzosy, 


Idzią jesień 
W polach włdać 
Od wieczora aż do rana, 


Idzie jesień — idzie złota, 
Nasza jesień — biada cicha, 

I srebrzyste nioł mota. 

W legie wiatrem smatnie wady 


uśży ; 
pokutne 
jmującej głuszy. 


j taje, 
Jakiaś łzawe, rozpłakane, 
Zoichły na lasy -— gaje, 
W kraje ciągnie ptak nieznam 


Idzie jesień, idzie złota, 
Jakoś slodka, nómierh 
Lecz z nią idzie > ból - 

Idzie ror , 


Łamigłówka. 
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